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DZIENNIKA POLSKIEGO. 


„DZIENNIK POLSKI“ 


rozpoczyna z dniem 1 styeznia 1899 


XXXII 


rok istnienia i służby publicznej. 


„DZIENNIK POLSKI” 


wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i 
świąt, i daje swym czytelnikom 862 numerów 
rocznie. Dsiennik Polski ma dwa wydania: 
wieGsOTNE, dla prenumeratorów zamiejscowych 
i poranne dla Lwowa. We Lwowie wychodzi 
Dsiennik o godzinie 8 ra'o, na prowincję zaś 
wysyłany bywa wieczornymi pociągami. 

W ten sposób tak jedni jak i drudzy czy- 
telnicy obsłużeni są spiesznie i dokładnie. 

Dsiennik Polski nie goni za sensacją ko- 
sztem prawdy, ale z zadowoleniem skonstato- 
wać możns, że jego informacje o każdym 
ważniejszym fakcie są wyczerpujące, 
dokładne, pewne i spieszne. 

Zwłaszcza czytelnicy zamiejscowi musieli 
zrobić spostrzeżenie, że Dsiennik w stosunku 
do innych pism ma najwcześniejsze wiadomo- 
ści telefoniczue i telegraficzne. Zwracamy też 
uwagę na znacznie rozszerzony dzial wiadomo- 
ści z zakresu ruchu handlowego i gospodar- 
skiego, który w miarę potrzeby ulepszać bę- 
dziemy. 

Dzial powieściowy zajmuje w Dasienniku 
poważne miejsce. O ile materjal redakcyjny po- 
zwala, znajdują się w piśmie z reguly trzy fe- 
ljietony — z których jeden zajmuje zawsze po- 
wieść oryginalna. Obecnie rozpoczniemy druk 
znakomitej powieści Rodziewiczównej pt. 


„MAGNAT“. 


Dla odcinka naszego pisma pozyskaliśmy 
Rodziewiczównej, pp.: Abgar- 
Sołtana, Gawalewicza, Glińskiego, 
Zaleskiego Kazim., tudzież p. Zofję Kow er- 
ską, których utwory w roku przyszlym dru- 
kowane będą. Jedną z najbliższych nowości 
w odcinku naszego pisma, będzie powieść Ve- 
rytusa pt 


-2 PANIETNKÓW PAJĄKI" 


rzecz nadzwyczaj barwna, opowiedziana na tle 
praktyk lichwiarskich i bezprzykladnego wyzy- 
sku biednych „much* przez „pająki“. 

Oprócz tego pojawia się co tygodnia w nie- 
dzielnym numerze kronika niedzielna pióra p. 
Kazimierza Bartoszewicza Kroniki te już zdo- 
byly sobie uznanie naszych czytelników. 

Nadto —również —co niedzielę daje Dsiennik 
Polski bezplatny dołatek powieściowy objętości 
calego arkusza. W dodatku tym po ukończeniu 
obecnie wychodzącej powieści, drukować bę- 
dziemy jedną z najpiękniejszych powieści fran- 
cuskich p. t. „Z czasów rejencji.“ 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje 

na prowincji: 
kwartalnie zł. 4'50 ot. | kwartalnie zł. 6: — ot. 
miesięcznie zł. 1'50 ot. | miesięcznie zł. 2 — ct. 

(Za przesyłkę de demu miesięcznie 20 ot.) 
Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* mogą 
nadt prenumerować 
po zniżonej cenie 


najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieściowym) 


„B LU SZ CZ” 
po cenie: 
we Lwowie: na prowincji: 
kwartalnie zł. 1-50 ot. | kwartalnie zł. 2:40 ot 
zllęowniet --°50 ct. | miesięcznie zł. —'80 ct 


we Lwowie: 


(20. 


TALIZMAN. 
Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 
Chcial uciekać, lecz nie mógł, ciemna toń 
rzeki przyciągała go, jak magnes. Zdawało mu 


się, że objęła go już lodowatemi ramionami, że 
zalewa mu oczy, ciska nim, jax slomką... Wi- 
dział się już topielcem, miotanym przez fale... 
Gheiał błagać o laskę... daremnie! Język odmó- 
wil mu posłuszeństwa. 

Tymczasem Merbault kroczył dalej, nie 
treszcząc się 0 skazańca, który wlókł się za 
nim zdyszany i struchlały. 

— Ach, żeby mnie już raz zabił! — ję- 
czal Blażej, zrozpaczony tem powolnem kona- 
niem — jakież jeszcze gotuje mi katusze? O, 
Bote! Boże | 

Podniósł o-zy ku niebu i ujrzał nad sobą 
groźną, czarną chmurę, która opuszczała się 
eoraz niżej... Zachwiał się i padl twarzą na zis- 
mię, wzywając śmierci, jak wybawienia. 

— Litości! — wyjąkał, ale głos miał tak 
zmieniony, że sam go nie poznal. 

Herbauit ciągle szedl dalej przez puste wy- 
brzeże. Blażej podniósł się z wysiłkiem i szedl 
za nim, glowę miał w egniu, ręce jak lód zi- 
mne, dreszcz co chwila nina wstrząsal. 

— Już nie mogę! — westchnął, opierając 
się o mur — niech mnie raz zabije! 


LJ 
Odwet za rugi. 
Lwów 31 grudnia. 

Rugi pruskie, które oprócz Polaków i Cze- 
chów ze sprzymierzonego z Niemcami państwa 
austro- węgierskiego dotknęły tym razem także 
Duńczyków w Szlezwigu półnoznym, wywołały 
w ojczyźnie tych ostatnich, w Danji, reakcję w 
kierunku wielce rozsądnym, bo praktyczny m. 
Danja, jako taka, jest zbyt słabem pań:twem, 
aby mogla walczyć z Prusakami z pomocą not 
dyplomatycznych, ażeby mogła protestować ener- 
gicznie przeciw rugem, jako wyraźnemu naru- 
szaniu wszystkich praw i zwyczajów między- 
narodowych przez zbogaconego i rozzuchwalo- 
nego dorobkiewicza pruskiego... Za to Danja 
jest krajem zamożnym stosunkowo i ma ludność 
patrjotyczną, która w inny sposób postanowiła 
ukarać Prusaka za jego nielojalaość sąsiedzką. 
Oto po całej Danji rezlegle się hasło: „precz 
z towarami niemieckimi!" i ledwie się rozległo, 
wnet podniósł się lament w sferach przemyslo- 
wych i kupieckich całego Reichu. Niemcy nie 
mają wiele rynków zbytu w Europie dla wsze- 
lakiej produkcji swojej, za to mają zewsząd po- 
tężnych konkurentów, którzy górują nad nimi 
wszystkiem, od jakości towaru, aż do jego ceny. 
W takich warunkach utrata posiadanego już 
terenu zbytu i to w najbliższem sąsiedztwie, 
musiała — rzecz prosta — ugodzić przemy- 
słowców i hurtowników niemieckich w najbo- 
leśniejszą stroną — w kieszeń. Ożrzyk przera- 
żenia i oburzenia na tę politykę specyficznie 
pruską w Berlinie rozległ się tedy na calym 
obszarze Germanji i z pewnośią powstrz"ma 
on pawniej zapędy barbarzyńskie pp. Miquelów 
i Kołerów, aniżeli wszelkie rokowania poufne 
urzędów zagranicznych, a nawet własnoręczne 
listy moaarchów. Krótko mówiąc, Duńczycy 
ugodzili Niemców w piętę Achillesową i z na- 
wiązką odpłacą im niezawodnie krzywdę, wy- 
rządzoną garstce rodaków. 

Nie jest że to dła nas przykład, godny 
naśladowania? 

Czyż te same pobudki, które skłoniły dzi- 
siaj rząd pruski do wydalania Dańczyków ze 
Szlezwigu północnego, nie były i nie są dlań 
zawsze rozstrzygające wobec rodaków naszych 
z Królestwa i Galicji? Czyż tak samo Prusy 
nie zagarnęły podstępem i przemocą lat temu 
trzydzieści kilka Szlezwigu, jak przed 100 z 
górą laty zrabowały na Polsce Księstwo Po- 
znańskie i Zachodnie Prusy? Danja jest pań- 
stwem udzielne, ma przez pokrewieństwo 
swej dynastji z tylu dworami Europy protekto- 
rów możnych, a jednak uciekła się rozumnie 
do ekonomicznego odwetu. Cóż dopiero 
my Polacy, którzy prócz pracy rąk wla- 
snych, prócz samych siebie, nie mamy nikogo 
na calym Bożym świecie, aby się ująl za nami, 
aby nam dopomógł nie już materjalnie, ale 
bodaj moralnie! A ziemie polskie, choć poprze- 
gradzane słupami zaborów, stanowią przecież — 
jako całość — potężną jednostkę ekonomiczną 
w Europie! Tak potężną, że wobec niej u- 
dzielna Danja jest sobie prostem maleństwem! 
Analogicznie jak tam i u nas skutkiem poło- 
żenia geograficznego, handel i przemysł nie- 
miecki pochłania dla siebie nieprzeliczone mi- 
ljony rok rocznie. Wreszcie, jak w Danii, tak 
może stokroć bardziej jeszcze u nas ludność jest 
gorąco patrjotyczna, która do najskrytszych 
glębin swej dnszy umie odczuć każdą krzywdę, 
każdą zniewagę, polskości zadaną. 

Więc pójdźmy w ślady praktycznych Duń- 
czyków i niechaj wszędzie — gdziekolwiek się 
rozlega mowa polska — zabrzmi stanowcze 
hasła: precz z fabrykantami i towa- 
rami niemieckimi, precz z naszej 
chaty to wszystko, co nosi na sobie 
niemiecką markę! Nasi rolnicy, kupcy, 
przemysłowcy powinni formalnie związać się 
słowem honoru, że zerwą wszelkie stosunki 
z Niemcami, że im złamanego grosza nie dadzą 
utargować, tak długo, dopóki rozpaRoszeny 
prusacyem ni zmieni dogmatu swej ekstermi- 


Hartault nie odwrócił glowy, zdawałć me 
że zapomniał c nim. 

— Niech mnie pan zabije! — zawołał z 
rozpaczą Blażej. 

Niewiadomo, czy jemeral go usłyszał, gdyż 
poszedł dalej i znikną! w ciemnościach. 

Rozpacz ogarnęła zdrajcę, chcial wolać, ale 
ze ściśniętego gardla nie mógl wydobyć głosu. 
Byl sam. Rzuciwszy się na ziemię, zgrzytał zę- 
bami i wyrywał sobie włosy; czuł, że jest prze- 
klęty i nienawidził sam siebie, Jadmo mial tylko 
pragnienie — umrzeć jak najprędzej. 

— Nie chcial mnie zabić! — jęczał, szar- 
piąc na sobie odzież — nie jestem godny zgi- 
nąć z jego ręki! 

Plakal z wściekłości i chciał biedz za swoim 
panem, rzucić mu się do nóg, błagać, ażeby 
mu odebrał życie, które stało się dlań niezno- 
śnym ciężarem. 

— Dłużej nie będę wlókł za sobą tej kuli 
galernika — zawełal z rozpaczą. 

Przesunął rękę po czole i rozejrzał się w 
około, był na placu Chatelet, niedaleko swego 
mieszkania. Naraz zbudziła się w nim energja, 
nie czuł już zmęczenia i żwawo wdrapal się na 
trzecie piętro, gdzie mial izdebkę na strychu. 
Drżącemi rękoma zapalił świecę, rozniecil ogień 
na kominku i wysunąwszy szufladę, wrzucił w 
płomienie wszystkie listy i papiery. Spieszył 
się tak, jak gdyby każda chwila byla peli- 
czona. 

Odjął sznur od swego kuferka i przytwier- 


nacyjnej polityki gwałtu i cieiniężycielatwa wo- 
bec Polaków! Zobaczymy, co powie rząd pru- 
ski, gdy w jednym roku bandlowy eksport rze- 
szy niemieckiej obniży się naraz o mnó- 
stwo miljonów, gdy cały przemysł i han- 
del Niemiec zjednoczonych poniesie nagle olbrzy- 
riie straty 

Naśladując jednak Duńczyków w ich tak- 
tyce, musimy również wziąć sobie za wzor ich 
wytrwałość i stanowczość. W walce 
tego rodzaju decydują głównie te dwa przy- 
mioty charakteru, tak dobrze u jednostki, jak 
w całym narodzie. 


A pod zaboru rosyjskiego 
z dzisiejszej chwili. 


Bardzo często, fakta dziejowego znaczenia, 
opierające się o przeszłość, wyjaśniają sytuację 
teraźniejszą. 

Tak się stało z pomnikiem Adama Mickie- 
wicza w Warszawie. 

yjemy w czasach nie jaż kolei żelaznych, 
l-cz elektryczności, która ma swoje zastosowanie 
nie tylko w technicznym świecie, als i w poli- 
ycznym. Co jest dobre dziś, będzie złem jutro, 
a co jest złem jutro, może być dobrem po- 
jutrze. 

Pozwolenie na postawienie pomnika Mic- 
kiewiczowi w Warszawie nastąpiło w tym czasie, 
nie wiele więcej, jak rok temu, gdy w Petera- 
burgu obniżyły się akcje Pobiedonoscewa i stara 
carowa, zgryziona i obrażona, zamknęła się 
w apartamentach pałacu królewskiego w Kopen- 
hadze. 01 Newy powialy lagodniejsze wiatry na 
ziemię polską i przyniosły Warszawie pozwol:- 
nie Mikołaja II na wystawienie pomnika Mic- 
kiewiczowi. Ks. Imeretyńskij, sam fakt pozwole- 
nia uważał za tak znamienny, iż na program 
odsłonięcia, przedlożony mu zawczasu przez ko- 
mitet pozwolił, nie wykreślając nic z tego pro- 
gramu — sam zaś fakt stanięcia pomnika Mic- 
kiewicza w Warszawie zdawał się uważać za 
widomy. znak polityki „ugodowej*. Rsły na- 
dzieje, jak zawsze przesadne i znikały szybciej, 
aniżej. rosły. Już w kilka miesięcy po otrzyma- 
niu carskiego pozwolenia, reakcyjne czynniki 
w Petersburgu odzyskały swoje wplywy i silę, 
a p. minister spraw wewnętrznych Goremykin, 
rozpoczął kampanję przeciwko „ugodowej* po- 
Jityce ks. Imeretyńskiego. Pzzwolenia na pomnik 
cofoąć nie było można, ale za to można je było 
krzywić, intencje ograniczać, cel obniżać i do- 
nioslość samege faktu sprowadzać do minimal- 
nych rozmiarów. Tak się też stało, a zaraz w 
pierwszym rzędzie pospieszono się z wystawie- 
niem pomnika Murawjewowi-wieszatielowi w Wil- 
nie, aby podrażnić i rozbudzić szowinizm tak 
nazwanych „narodników* i puścic calą sforę 
czynawników na spoleczeństwo polskie. 

Wiademo co się działo 24 grudnia przy 
odsłonięciu pomnika Mickiewicza. Rząd omylil 
się w swoich oczekiwaniach, bo społeczeństwo 
polskie nie dało się wyprowadzić w pole mo- 
ssiewskiej prowokacji. 

To już należy do przeszłości, ale teraźiej- 
szość przyniosła pod zaborem rosyjskim nową 
sytuację polityczną. Jak domnszą ze wszystkich 
«tron, rząd rosyjski w Petersburgu zaskoczony 
został imponującym spokojem. godnością i zmy- 
slem politycznym Polaków. Za nic i nikogo nie 
možna pociągać do odpowiedzialności — ale 
żrozumiano, co się święci w głębi sumienia na- 
rodu polskiego... 

Tymczasem ks. Imeretyńskij, jak zapewniają 
z Warszawy, swoją misję polityczną wobec dzi- 
sejszej konstelacji uważa za skończoną. Ustąpić 
musiał przed rozkazami z Petersburga, co do 
programu odsłonięcia pomnika Mickiewicza w 
Warszawie, a ustępując mial się wyrazić, że to 
jest zerazem przedmową de jego dymisji, tem- 
bardziej, że nią grozil, gdy program przez nie- 
go aprobowany dozwolłouy nie będzie. 

Rzecz prosta, że ustąpienie ks. Iszeretyń- 
skiego z Warszawy, ni: nastąpi w tej chwili, ala 
jesli rzeczy tak zostaną, jak dziś to dymisja ks 


dzł go də gwcździa, wbitego w ścienę Sk-hń- 
ezywszy te zlowrogie przygotowania, spiesznie 
skreślil kilka słów na świsttu papieru, skoczył 
na krzesło i założył linkę na szyję. Za chwilę 
zdrajca już nie żył... 


O tej samej godzinie, Ireneusz de Mont- 
mort wrócił da domu, przemoczony do nitki 
i otworzywszy drzwi, przeszedł przez salon ze 
spuszczoną glową Nie śmiał spojrzeć na por- 
tret ojca, zdawało mu się, że surowe CS 
szuana będzie mu wyrzucało zdradę. Czuł, 
nie zdoła żyć pod ciężarem tej myśli, że dopóki 
nie elży swemu sumieniu i nie wyzna swojej 
winy, miłość i nadzieja nie zdołają zakwitnąć 
w jego sercu. 

Rzucił się w ubraniu na łóżko i ukryl glo- 
wę w pzduszki, ale sen uciekał od jego powiek. 

C7 powie pan de Lnigneville, skoro usly- 
szy, że plan, osnuty przez niego z szatańską 
zręcznością, spelzl na niczem wskutek wmie- 
szania się I'eaeusza? Jak tu wytłumaczyć się 
z tego kroku? 

Przez chwilę miał zamiar wyznać wszystko 
panu de Laigneville, ale odztręczala go suro- 
wość i oschłość prokuratora. Czy ten czlowiek, 
niedostępny dla ludzkich słabości, zdoła ge zro- 
zumieć? Nie, nieszczęśliwy kochanek nie po- 
trafilby go wzruszyć i okrylby się tylko śmie- 
sznoś ią. 

To wyznanie zgubiloby niepowrotnie Jo- 
annę i jej ojca. Tyle poświęcil, żeby ją ocalić, 
a teraz miałbyż sam ją zdradzić? 


Imeratyńskiegu jest iylko kw.stją czasu. Nie jest 
jednak wykluczonem, Że może na czas pewien 
przycichną wrogi nasze w Petersburgu i schowają 
pazury — ale będzie to tylko manewr pozorny 
i nic więcej. 

Z głębi Rosji donoszą, że wśród młodzieży 
rosyjskiej powyższych zakladów naukowych, 
rozpoczął się rach, który rządowi wielce jest 
nie na rękę. Ruch ten zaczynają nazywać 
w Rosji „Mickiewiczowskim*. Wielki genjusz 
polski oddziałal na serca szlachetnej młodzieży 
rosyjskiej i zrobił swoje, bo jeśli obudził 
w niej drzemiące dodatnie instynkty ludzkie i 
wpoił odwagę wypowiadania śmiało i otwarcie 
mysli swoich, że przecież ten wielki Polak nie 
chcial czege innego, tylko dobra swojej ojczy= 
zny, a to dobro nie gdzieindziej ma źródło, 
tylko w sumieniu całej uczciwej ludzkości. 
Chełpić się z tego nie będziemy, że polski ge- 
njusz wzbudził szlachetne instynkty w mlodzie- 
ży rosyjskiej, ale błozosławiena jest jego pa- 
mięć, skoro z za grobu takich cudów do- 
kazala... 

Znamienny to ruch wśród tej mlodzieży 
rosyjskiej — rnch, który niezawodnie pójdzie 
na szersze, uczciwe zagony spoleczeństwa ro- 
syjskiego i co daj Boże, wyda owoce. My Po- 
lacy w tej nowo wytwarzającej się sytuacji po- 
ltycznej, gdzie może niedługo zacznie odgry- 
wać ralę uczciwa epinja publiczna w Rosji, za- 
e''owamy się spokojmie i skupimy  wszystkia 
sily, aby nie uronić nie z tego, co jest u nau 
i co jest nasze. Rnzpraw o ugodzie niema co 
prowadzić, ba faktycznie żadna ugoda nie 
istniala i nie istnieje. Trzeba przedewszystkiem 
okielznać łotrowską, polityczną anarchję czyno- 
wnictwa moskiewskiego, wyrzec się marzenia 
nawet o wszelkiem wynaradawianiu nas, a po- 
tem dopiero można mówić o tem, jak ma być. 

Zanim to nastąpi, jesteśmy spokojni e na- 
szą przyszłość, która jest w rekach Bega i 
w naszych rękach. 


U trapisrów. 
Rzym 28 grudnia. 

Od Porta San Paolo prowadzi potężnemi 
drzewami wysadzona alea do tej części cam- 
pagnii, której wszyscy naiwięcej się boją z pe- 
wodu malarji, Prowadzi ona obok niemieckiego 
cmentarza, obok piramidy Cestjusza, wygląda- 
jącej tak nowo i potężnie. jak gdyby byla dzie- 
lem współczesnem, obok wspanialej bazyliki 
San Paolo Fuori le Mura, której marmury 
przewyższają o wiele marmury w kościele św. 
Piotra, zawiera ona bowiam wszystkie koszto- 
wne rodzaje marmurów, począwszy od żółtego 
afrykańskiego, a skończywszy na dziwnie dese- 
niowym, cebulastym marmurze, od niebieska- 
wego lapislazuli aż do matowego serpentynu 
i zielonego malachitu — ktoś nazwal tę bazy- 
lizę „morzem marmuru*. Tutaj kończą się sze- 
regi drzew i droga bez cieniu prowadzi obok 
malowniczo położonych ostsryj do Moatagnoli, 
skąd roztacza się jeden z najwspanialszych wi- 
doków na wieczne miasto ed wschodu, na cam- 
pagne zaś od zachodu. 

Orolica należala kiedyś do najżyźniejszych 
na świecie, ale minęły wieki od czasu, gdy po 
vaz ostatni słyszane tutaj szczęk kós, Malarja 
s alała gwaliownie między mieszkańcami, któ 
rzy zapuścili rolę. Budynki się rozwaliły i bla- 
sztor trapistów, który leży przed nami w cam- 
yagnii musiał być opuszczony przez pobcżnych 
braci, wypędzonych przez malarję. Dwieście lat 
leżała campagna zapuszczona, bez drzew, aż 
nareszcie trapiści w Australji poznali kerzystny 
wpływ plantacyj eukalyptusowyca w okolicach 
dotkniętych msiarją, przywieźli dn Europy mło- 
ce drzewka i nasiona i wstąpili do utraconej 
nasiadłości w camapagnii. Jak zielona, wysoka 
wyspa wznosi się Jas eukałyptusowy na równi- 
nie — zielone wierzchołki tworzą dziwny obraz 
wśród tej samotności. 

Na lewo wznosi się klasztor z swymi trze- 
ma kościołami, okolony potężnym murem ka- 
u ienżym. Wysoka brama żelazna jest zamknięta 


— — Przysiąglem służyć wierni“ królowi i slużyć wierni* królowi I 
sprzeniewierzyłem się mojej przysiędze — my- 
ślal Ireneusz — król tylko msż' mnie roz- 
grzeszyć. 

Postanowił pójść de króla, rzucić mu się 
do nóg i blagać o przebaczenie. W ten spo- 
sób tylko zdola ulżyć swemu sumieniu i odzy- 
skać w oczach własnych szacunek. 

Zaczął roztrząsąć całe swoje postępowanie 
od przyjazdu do Paryża i doszedł do przeko- 
nania, że zmieni! się pod każdym względem. 
Z zagorzalego rojalisty stał się liberainym, uległ 
wplywowi wielkiego miasta i zamiast nienawi- 
dzić wrogów monarchji, usuwał ich z pod ka- 
rzącej ręki sprawiedliwości. 

Tylko król jedynie mógł rozwiązać Ire- 
neusza z przysięgi. Ludwik XVII był prze- 
dmiotem szczególnej czci ze strony monarchi- 
stów. Nieszczęśliwy książę, który po dwudziestu 
trzech latach wygnania wrócił na tron swoich 
przodków krwią zbryzgany, przynosząc Francji 
pokój i zapomnienie wszystkich nieszezęść i 
zniewag, patrjarcha królów, niezłomny w swo- 
ich zasadach, wzbudzał wielkie poszanowanie. 

Przyznawali to nawet dawni jeneralowie 
Bonapartego ; ten władca, przykuty chorobą do 
fotelu, więcej ich onieśmielal, niż groźny wódz, 
z którym w stu bitwach walczyli. 

Król sam był przejęty wielkością swego 
majestatu i kiedy raczył zapraszać do swego 
stolu monarchów, którzy go wprowadzili do 
Paryża, zajmował pierwsze miejsce przed nimi 


iw wspanialy ogrodzie przechadza się kilku 
mnichów, którzy wlaśnie mają obsługiwać ob- 
ych. Strój ich jest malowniczy. Na białym ha- 
hicie jest brązowy płaszcz z kapturem. Jeden 
z mnichów otwiera drzwi i gotów nas oprowa- 
dzać... Padre Stefano to przystojny człowiek 
z wesolemi oczyma. Rzadko kiedy zapędzają 
ię cudzoziemcy w tę straszną okolicę, a padre 
Stefano dopiero od niedawna obsluguje gości. 
Gdy zauważa, że go chętnie słuchamy, staje się 
rozmownym i zapomina o dewizie swego pa- 
trona: Aut tace, aut dic meliora silentio. (Albo 
railcz, albo mów coś lepszego ed milczenia). 
Prowadzi nas do pierwszego kościoła, w które- 
go katakombach znajdują sig groby 6000 żol- 
nierzy chrześcjańskich, wyrżniętych jednego dnia 
przez D otlecjana. Druga kaplica jest apostola 
Pawla, wykladana ślicznym marmurem. W rogu 
znajduje się pień, na którym go ścięto. Glowa 
męczennika stoczyła się w trzech skokach po 


ziemi, a gdzie się jej dotknęła, tam wytryskaly 
źródla. Stąd klasztor ma swą nazwę „ZYve 
fontane". 


Trzeci kościół jest wspaniałą bazyliką. Pa- 
nuje tutaj uroczysta cisza. Każde słowo jest 
zakazane, przewodnik daje objaśnienia tylko za 
pomocą znaków. Potężny kościól jest bez ozdób. 
Przed oliarzem klęczy cichy mnich. Gdy słyszy 
zbliżających się obcych, oddala się. Nie ogląda 
«ję, z rękami założonemi na piersiach, ze spu- 
szczonemi oczyma przechodzi szybko obok nas. 
Na lewo prowadzą schody do sypialni mnichów. 
Jest to obszerna sala z wielu k smórkami, które 
są zamknięte koldrą welnianą. W każdej stoi 
twarde łóżko, na ścianie wisi prosty krzyż — 
jedyny, z którym mnisi rozmawiają, to Bóg; 
kiedyindziej milczą i praeują i idą tam, gdrie 
praca jest najcięższą. W campagnii zasadzili 84 
hektarów 120.000 drzew eukalyptusowych, z któ- 
rych najstarsze mają 26 do 80 lat. W pierw- 
szych latach malarja porwała z 80 braci ośmiu. 
Giy drzewa rosły, malarja zaczęła niknąć, te- 
raz jednak, gdy już wyrosły, ten straszny gość 
powrócił. 

W suterenach klasztoru znajduje się też 
mala bibljoteka. Z podwórza klasztornego, oto- 
czonego kolumnami, dostajemy się do refekta- 
rza. Ściany gole, po lewej stronie kazalnica, 
nad nią krzyż. Stól w kształcie podkowy, nie- 
nakryty niczem. Przed każdym naczynie cynowe, 
pred każdym butelka z octem i szklanka de 
wina i wody, czarny chleb, mięso nie przycho- 
dzi nigdy na stół trapistów, chyba tylko w ra- 
zie choroby. Przy poprzecznym stole siedzi 
przeor, w milczeniu ndają się ojcowie na swoje 
reiejsca i w milczeniu jedzą. Milczące pozdre- 
w enie braci, uklen przed przeorem i wyraz 
glębokiej pobożności na twarzy są jedynemi 
oznakami. że się ma do czynienia z ludźmi, a 
nie z chodzącymi posągami. Podczas obiadu 
szyta jeden z mnichów ustępy z historji świę- 
tej, apotem wszyscy w milczeniu opuszczają salę. 

Po za kościołem znajduje się ich cmentarz. 
K=*'dy ma wyznaczony swój grób i co dnia 
rgusi wybrać łopatę ziemi. Niejeden jest już 
bardzo głęboki, niejeden depiero co rozpoczęty. 
Gsła praca braci należy do klasztoru, nie mają 
żadaej własności osobistej, a jednak wszystko 
do nich należy. Indywidualność zniknęła w spe- 
onej silnie całości, spojonej przez wieki wy- 
probowaną dyscypliną. Wydarzenia na świecie 
przelatują obok klasztoru, do jego odosobnienia 
uie przenika żaden ton. Nie nienawiść lub mi- 
leść, nie złość, nie rozkosze życia mieszkają w 
tuch murach, tam pokój tylko, pokój milczenia, 
pokój pracy, pokój śmierci. 

Gdy opuszczałem klasztor, słońce zachodziło 
właśnie, a gdy spojrzałem z Moatagnoli, niebo 
ua zachodzie podobne było do morza płemieni, 
la3 eukalyptusewy zdawał się stać w egniu, 
a ustatnie promienie słońca zdawały się twe- 
r yć nad kiasztorem jakąś aureelę. Jakie walki 

z4 się przeciwko upartemu „ja“ w tym po- 
kojn i w tej samotności! Nikoge przed smier- 
cą nie można nazwać szczęśliwym. nawet mil- 
czących i pracowitych trapietów. „RB 


1 uważał ieh jako lenniżów, którzy dają * mu 
ponoc przeciw zbuntewanym poddanym, spel- 
nili tylko swój obowiązek względem suwerena. 
Ta pycha pedobala się Francuzom. pochlebiał 
im widek królów, którzy przedtem dźwigali 
jarzmo tryumfującego mcarza, a teraz schyłlali 
czola przed starszeństwem rodu. 

Ireneusz nigdy jeszcze nie widzial króla 
zbiiska i z trwogą myślał e swojej spowiedzi, 
żle postanowienie jego było niezachwiane. Wstał 
rano i udał się do kawalera de Follimbraye, 
który w charakterze szambelana zajmował mie- 
szaanie nad pokojami królewskimi. Zastał ge 
przy toalecie. 

— Ach! to ty, mój młody przyjacielu — 
zawołał stary szlachcic — myślałem już, że się 
dąsasz na rząd, nigdy cię nie widrimy na dwo- 
rze. Ale wracasz do nas, -częście, i gdy- 
bjm miał tluste cielę, kazaibym je zaraz upiec 
dia ciebie. 


— Mam prośbę do pana — poważnie rzekł 
Ireneusz. 

— Zaraz będę na twoje uslugi... Firmin, 
rozwiń papiloty, uczesz mnie i upudruj — rzeki 
Folimbraye do slutącego. 

Firmin rozpuścił loki swego pana i esypal 
mu głowę pudrem. 

— Teraz jestem gotów... 


Firmin, zostaw 
nas samych. 


(Ciąg dalery nastąpi). 


Awans noworoczny 


na kolejach państwowych. 


W statusi I. Do kiasy VII Jan Chudziński 
w Stanisławowie. 

Do klasy VIII. Dr. 
nisławowie. 

Do klasy IX. Dr. Wład. Nycz, dr. Wincen= 
ty Krzyształowicz i dr. Stanisław Wędrychowski 
w Stanisławowie. 

W statusie II. W klasie V. Siarszy inspe- 
ktor Gustaw Geyer we Lwowie. 

W klasie VI. Kohlhepp Andrzej Lwów, 
Macharski Stan. Kraków, Filous Emil i Bogda- 
nowicz Ant, w Stanisławowie, Lóbenstein Maur. 
we Lwowie, Barański Jan Żywiec, Czyżowski 
Józef Stanisławów i Kołodziej Rudolf Mszana 
Dolna. 

Do klasy VIL awansowali: Gūrtler Stan., 
Kleiner Herman we Lwowie, Haleczko Józef 
Kocmań, Czarnomski Zygm. Jarosław, Słowik 
Marcin Lwów, Żygulski Franc. Sambor, Zieliń- 
ski Rudolf Lwów. 

W klasie VIII. posunięci o stopień: Łopu- 
szański Bolesl. Stanisławów, Kirchenberger Mi- 
chal Drohobycz, Eustachiewicz August Skala, 
Łodziński Tomasz, Lógler Teodor, Ohtenberg 
Filip, Kliment! Artur, Wroński Jan, Gomol ńzki 
Juljan, Zygmnntowski Karol i Fuchsa Marian. 

Do klasy VIII. awansowali: Danilowicz Se- 
weryn, Mecherzyński Winc., Chorarański Eng., 
Grabscheid Marek, Tanenbaum Jakób, Landes 
Natan, Niedzielski Kaz., Cyps Roman, 'Skawiń- 
ski Leon, Świątecki Jan, Łodziński Tadeusz. 

Co klasy IX awansowali: Wein Klemens. 

W statusie II. Do klasy VI awansowali: 


Stefin Mossor w Sta- 


Jarocki Marjan Kraków, Zajączkowski Leon Sta -. 


nisławów. 
W klasie VII, posunięto o stopień: Breża- 


ny Mieczysław Rzeszów, Fabia Jan, Blauth 
Feliks. ; 
Do klasy VII. awansował: Zajączkowski. 


W klasie VIII. posunięci: Sawiczewski Kaz., 
Wischnowitz Rudolf, Bielański Edward. 

Do klasy VIII. awansowali: Mieczko Ant., 
Tokarski Tad., Lewandowski Mik., Datczyń ski 
Wlad., Siebauer Eug. 

Do klasy IX. awansowali : 
jewski Jan. 

Do klasy X. awansowali Dankner Micha’, 
Korngold Józef, Midowicz Tadeusz, Machnowski 
Feliks. 

W statusie IV. Tytul starszego inspektora 
otrzymal Michal Kałmucki w C:eraiowcach. 

Tytui inspektora: Juljan Frankowski 
Lwowie. 

Starszym inspektorem został Edward Gą- 
sowski w Stanisiawowie. 

W klasie VI. Hubl Ludwik w Krakowie. 

Do klasy VI. (inspektorowie) awansowali: 
Karaś Aleksander Tarnów i Gramski Włlady- 
slaw Podwołoczyska. 

W klasie VII. posunięci: Konst. Brodzki, 
Feliks Truszkowski, Dąbrowski Ludwik, Win- 
tuschka Kazim. 

Do klasy VII. awansowali: Weinert Rudolf 
i Görz Wacław, obaj w Krakowie. 

W klasie VIII. posunięci: Stachy Jal, Wo- 
dziczko Feliks, Czernecki Fran*., Jabłoński Ru- 
dolf, Lateiner Alfred, Langie Antoni i Pawłow- 
ski Władysław. 

Do klasy VIII awansowali: Korytko Dy- 
mitr, Bodnar Wład., Piasecki Edm., Maschek 
Alojzy, Gsato Alfred, Helm Emil, Wischnowitz 
Józef, Kleiber Józef, Drozdowski Stan., Patow- 
ski Henryk, Sękowski Zygm., Pollak Hugo, 
Dembowski Józef, Skorut S'an., Fiecker Wil- 
helm, Łukasiewicz Ant., D :browołski Włodz., 
Hoszowski Wlad., Mokrański Bazyli, Sokal Ar- 


Gościcki Jan, Ga- 


we 


nold, Przybyła Franciszek, Boński Emil, Bal- 
mosch Jan. 
Do klasy IX. awansowali: Drohomirecki 


Michal, Holzer Ludwik, Twardowski Antoni, 


Niementowski Miecz., Peters Henr., Wayda 
Aug., Szafarz Wojc., Świątek Jan, Armatys 
Emanael, Dó'ler Hugo, Kobiersi Henryk, 


Schmucker Adolf, Kamiński Leopold, Szmigiel- 
ski Bron., Frisch Samuel, Chwalibogowski Leon , 
Dąbrowski Miecz., Krzysztofowicz Jul., Zimmer 
Ant., Fedorowski Edm , Siec Ant., Kulik Walery. 

Do klasy X. awansowali: dr. Tanenbaum 
Izydor, Sternbach Michał, Stachy Alfred, Bo- 
dnarowicz Emil, Książek Walenty, Vycichl Ja- 
rosław, Zięba Jan, Lemoch Stan, Moskaluk 
Karol, Zajączkowski Henryk, dr. Bett Leon, 
Bieńczewski Ant., Wamsiedl Ludwik, Hulanicki 
Adam, Dubsky Wilhelm. 

W statusie V. W klasie VII posunięci: 
Gottwald Wladyslaw, Mossoczy Romuald, Hy- 
ziak Józef. 

Do klasu VII awansował: Hauptman Fran- 
ciszek. 


fMlemny muzyk zarazem stroiciel i nau- 


m eo _— | 


Ne karnawał znane pączki warszawskie 
każdego czasu świeże. Ruska 8 (przed- 
tem Rynek 26). 6 


U kilo tylk 'entó 
„Syriusz pół ylko 65 centów 


niezrównanej dobr:ci kawa 

aromatyczna równająca się najlepszym 
| "zz do nabycia jedynie w handlu 
marda Swieokioge, wa Lwowie, nlica 
ae fo L Ę Pocztą wyseła się parro, 


TIFA / OKU 
prime dwóch pp. studentów z domu 


Inteligentnego na stancję. Wiadomość 
m dozorcy domu ul. Słodowa l. 4. 5 


czności. 


„Dźwigni". 


| (Ge przyjacie! ohrześoijańskiege, pol- 
sklego handiu | przemysłu powinien 
się postarać o noworoczny Nr. okazowy 
Wystarcza adres: 


„Dźwigni” we Lwowie. i 


Do klasy VII awansowali: Nowotarski 
Piotr, Heimroth Karol, Flechner Higo, Horo- 
szkiewicz Karol. 

Do klasy IX awansowali: Gębicz Ant., Mar- 
tynik Jan Z'voliński Józef, Wioch Andrzej, Na- 
jowszi Edward. 

Do klasy X: Knebel Miur., Flach Gustaw, 
Virteł Harman. 

W słetusie VI (xancelaryjny). W klasie VIII 
porome Kotowicz Antoni w Eo e. 


KRONIKA 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 2 stycznia. 

Teatr hr. Skarbka: „Zaza.“ Początek o godzinie 
7 wieczorem. 


Kalendarz Poniedziałek (2): Mskarego op. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o 
godzinie 4 minut 11. 

Życzenia noworoczne składali wczoraj człon- 
kowie rady i urzędnicy magistratu pp. prezydentowi 
Małachowskiemu i wiceprezydentom. U wiceprezy- 
denta p. Michalskiego odbyło się następnie przyjęcie 
noworoczne. Wśród obecnych zauważyliśmy prezy- 
djum rady, członków rady miejskiej, izby handlowej, 
izby rękodzielniczej, towarzystwa strzeleckiego, urzę 
dników magistratu, posłów na sejm krajowy i do 
rady państwa, tudzież wielu obywateli miejskich. 
Panu  wiceprezydentowi Romanowskiemu składali 
urzędnicy magistratu życzenia przez delegację. Wielu 
radnych i urzędników magistratu było następnie u 
bylego prezydenta czcigednega p. Mochnackiego, 
dając tem wyraz czci i szczerego szacunku jakim 
jakim go zawsze urzędaicy za jego dobroć i spra 
wiedliwość otaczają. 

Wieczór sylwestrowy urządzono w kasynie 
miejskiea i na strzelnicy. Bawiono się tu i tam 
bardzo wesoło, a tańczono z ogremną ochotą Na 
strzelnicy miejskiej hulano do upadłego w 30 par, 
a w kasynie miejskiem w 40 par. Gdy zegar ude- 
rzył godzinę 12. i zameldował Nowy Rok, komitet 
urządził na strzelnicy niespodziankę, rozdając paniem 
ladne bukiety, w których ukryte były dowcipne 
wróżby. Bukiety te złożone były na wózku, który 
wjechał na salę ciągnięty przez białege labędzia. 

Nie potrzebujemy dodaweć, że oprócz tego wi- 
tano Nowy Rok wystrzałanai butelek szampanowych. . 

Instalacja proboszcza parafji św. Anny księdza 
Andrzeja Światerkiego na kanenję miejską od- 
była się dnia 29. grudmia r. z. w kościele kate- 
dralmym. Stosownie do przepisów prawa kanoni- 
cznego złeżył newy kanonik grofessionem fidei, 
poczem ksiądz prepozyt Zabłocki oddał księdzu 
Świsterskierau ołtarz i miejsce w stalach konomi- 


ckich. Wczoraj nowy kanonik obejmując urzędo- 
wanie, odprawił w keściele katedralnym pierwszą 
sumę. 


Regulacja płac urzędników magistratu — jest 
więc już faktem prawie dokonanym. Rozstrzygnięcie 
sprawy przyniósł ostatni dzień 1897 roku — gdyż 
nawet ta część. radnych mieszczan, która najbezpod- 
stawniej byla w opozycji, przyszła nareszcie do prze- 
konania, że dalsze zwlekanie z wymiarem sprawie- 
dliwości nrzędaikom, byłoby nietylko wyższe niespra- 
wiedliwe, ale wprost szkodliwe. Zę wymierzono wre- 
szcie urzędnikom sprawiedliwość jest to w pierw- 
szym rzędzie zasługą radnego dr. Aleksandra M a- 
ryańskiego, który od pierwszej chwili był go- 
rącym rzecznikiem sprawy polepszenia bytu urzę- 
dników magistratu ma słusznej podstawie. Popierał 
go zaś energicznie p. dr. Piętak. Obaj oni wyka- 
zywali, że regulacja płac jest obowiązkiem rady 
rady wobec urzędników, że leży ona także w inte- 
resie miasta, które inaczej nigdy nie może liczyć na 
pozyskanie sił odpowiednich, gdyż młodzi ludzie chę- 
tniej wstępują do służby rządowej, znajdując tam 
lepszą płacę, szybszy awans i przyjemniejszy stosunek 
slużbowy. 

Obok pp. Maryańskiego Piętaka kilku innych 
jeszcze panów zasłużyło się w tej sprawie, zwłaszcza 
p. Rawer, który we wniosku swym zakreślił stały 
termio dla regulacji płac i radny p. Małecki, 
który krótko ale jędrnie zastrzegł się przeciwko te- 
mu, ażeby zaowu nie odwleczono sprawy na lata. 

Obicie stójkowego. Wczoraj po południu w 
sprzeczce powstałej między stójkewym Romanem 
Dudunkiem, a jakąś wesołą szajką na Rynku, po- 
bito tego ostatniego tak silnie, iż go musiała opa- 
trzyć stacja ratunkowa. 

Pokąsany przez psa. Stefan Bandak, służący 
p. Niemojowskiego, bawiąc się z psem rozdroczył 
go do tego stopnia, iż pies pokąsał go niebezpie- 
cznie w prawą rękę i lewą nogę. Rany zadane przez 
ukąszenie, opatrzyło pogotowie. 

Sznur ne posągu kata. Szczególny wypadek 
zajść miał w czasie odsłunięcja pomnika „wiesza 
tiela* Murawiewa w Wilnie, jak opowiadają wiary- 
godne osoby, które w tych dmiach przybyły z Litwy 
do Krakowa. Otóż w czasie odsłonięcia tego po- 


Dla t budowy 


czycieł gry na fortepianie, który gry- 
wa także na wieczorkach karnawałowych 
poleca się względom Szanownej Pabli- 
Bliższa KDE pa literami 
B. D. Plac Dominikański | 
e ih o . . uwomnoio= | ---woamwnnifnno 


Wsz powieściowe, (tukże „Dzieje po- 
wszechne* Bondyego) sprzeda tanio 

is wyseła za nadesłaniem kartki da- 
bélli. Begdański w Myślenicach, 1 


, H. piątro 
poszukuje się 


18 kwietnia 


raj 
ctwa miejskiego. 


| Wodociągów mieset 
od 15 marca b. r. względnie od 


trzech inżynierów 


Zgłoszenia u dyrezlera budowni- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 Stycznia 1899 r. 


mnika jeden ze sznurów, podtzymujących zasłony, 
w chwili, gdy je spuszczano, obwinął się okolo 
szyi pociągu i to tak mocno, że wszelkie usiłowania 
usunięcia tego sznura przez cjgnięcie okazały się 
brzowoenemi. Wreszcie przynesiono drabinę, po 
której wdrapał się kacap i zdjąłów sznur nieszczęsny. 

Jakie wrażenie wywołała 1a obecnych ta scena, 
wyobrazić sobie łatwo; nie jotrzebuje onu wcale 
komentarzy. 

Odczyt dra Pócha. Zomy z wypadków dżu- 
my w Wiedniu dr. Póch miał odczyt na temat zwal- 
czania zarazy. Dopóki — mówił — uważano cho- 
roby za zrządzenie nó:ba, patzone r na nie z za- 
lożonemi rękami; dzisiaj 
wiedzy, jeseśmy w stanie przyłożyć odr do korzeni 
choroby. Qoprawda praktyczne przerrowadzenie le- 
czenia trafia często na niepukonane trudności. Tak 
mogłyby suchoty, których coroc nie w Niemczech 
i w Austrji pada ofiarą więcej ludzi, niż zginęło w 
w wojnie francusko-pruskiejj być skutecznie zwal- 
czane, gdyby stosunki ekonomiczne pozwoliły na to, 
aby ludność miała zdrowe pomieszkania, dobre po- 
żywienie i świeże powietrze. Dalszym środkiem sku- 
tecznym jest dobra woda do picia i odosobnienie 
chorych od zdrowych. Dr. Pósh opisywał szczegó- 
łowo, jak przez ścisłe odosobnienie udało się w 
Astracnaniu opanować dżamę, a petem zwrócił 
się do korzyści, wynikających z wynalezionego ptzez 
angielskiego lekarza dr. Jenera ochronnego szcze- 
pienia ospy. Podczas gdy w Austrji w latach 1777 
do 1806 — przed zaprowadzeniera szczepienia — 
umierało na miljon mieszkańców 38541 na ospę, 
liczba ta po zaprowadzeniu zmalała do 3745 na 
miljon. W dalszych wywodach z dowodami staty- 
stycznymi w ręku wskazał na doskonałe rezultaty, 
osiągnięte przez surowicę antidyfteryczną 
i szczepienie Pasteura, a wykład swój zakoń- 
czył temi słowy: „Żabobon trzymał nas długo w 
pętach naszego wroga -- zarazy — a tylko wiedza 
może nam dać nad nią panowanie,“ 


Em liigrackie | AMYSIYCZKĘ 


*eperioar teatralny, W testrze hr, Skarbka : 


Dis w poniedziałek „Zaza“; jutro we wterek 
Gejsza", operetka; w środę po raz pierwszy 
„Światło morza*, dramat w 4 aktacb Ludwika 
Gllighofera. 


neasa (elegrodczne | IBIG(ONIGZNA 
„Dziennika Polskiego". 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 2 stycznia. Pojedynek pomidzy 
br. Banffym a przywódcą partji narodowej 
H ranszkym odbędzie przecież teraz pomimo 
poprzedniego rozbicia układów między sekun- 
dantami. Horanszky postanowił żądać od hr. 
Banffyego zadośćuczynienia z bronią w ręku, 
pomimo, że sekundanci jego oświadczyli, że 
sprawa zalatwioną została zgodnie z przepisami 
honcru. Niechce on bowiem pozostawić ża- 
dnych wątpliwości co do tego, jakoby zajścia 
z br. Banffym nia chciał ostatecznie załatwić. 
Sekundanci _Horanszkyego br. Uschtritz i posel 
Franciszek Bolgar ułożyii wczoraj z sekundan- 
tami br. Bspffge.o ministrem honwedów br. 
F.y.rvarym i posłem Edmundem Gajarym wa- 
runki pojedynku, który się odbędzie na pisto- 
lety. Spotkanie nastąpi dopiero we wtorek, gdyż 
br. Banffy musiał wczoraj wyjechać d» Wie- 
dnia, aby cesarzowi złożyć życzenia noworoczne 
i powróci tu dopiero we wtorek. 

Budapeszt 2 stycznia. Przebieg wczorajszych 
gratulacji stronnietwa 1beralnego byl świetny; 
liczni deputowani, pojawili się w klubie tegoż 
stronnictwa, a deputowany Szemere wysto- 
sował do prezydenta partji Podmaniczkego 
przemowę, którę rozpoczął nakreśleniem obecnej 
poważnej sytuacji. Konstytucja, powiedział on, 
nie moze być ohałoną lecz tylko zdradzoną, lecz 
niema nigdzie Węgra, który byłby zdolny do 
dopuszczenia się zdrady na konstytucji swego 
narcdu. Jednym z kardynalnych punktów kon- 
styłucji jest to, że na Węgrzech tylko parlament 
względnie jego większość może stwarzać ustawy. 

Tego wszakże naturalnie n Et nie może prze- 
widzieć, ze nieokełzana, krnąbrna wola około 
20 7 posłów wystarczy do przeszkodzenia ushwa- 
enia ustaw. Stronnietwo liberalne nie ponosi 
żadnej winy w wytworzniu cbecnej sytuacji. 

Dotknąwszy sprawy wystąpienia pewnej licz- 
by posłów ze stronnictwa liberalnego powiedział 
mowca, że przeświadczenie, iż obecnie niema 
nikogo w obozie liberalnym, który nie bylby 
zdecydowanym iść stanowczo rozpoczętą drogą, 
-tórej celem jest ostatecznie zapewnienie posza- 
nowania konstytucji dodaje tylko partji liberal- 
nej siły i wzmacnia jej stanowisko na wewnątrz 


i zewnątrz. 
Z głębokim wzruszeniem odpowiedział Pod- 
maniczk, zapewniając, że tak samo jak = 


w wielu smutnych i niebezpiecznych stosunkach, 
tak też i obecnie nie ustąpi  (Huczne oklaski). 
Teraz stronnictwo liberalne udało się w kom- 
piecie do palacu prezędjum ministrów celem 
złożenia życzeń gabinetowi. 

W imieniu stronnictwa wystosowal Stefan 
Tisza do br. Banfty'ego przemowę, w której 
zaznaczywszy trudności obecnego położenia po- 
litycznego, położył nacisk na to, iż koniecznem 
jest w drodze walki parlamentarnej i konsty!u- 
cyjnymi środkami usuwać te niebezpieczeństwa, 
które moglyby doprowadzić do zupełnej depra- 
wacji calego parlamentaryzmu. 

Mowca zakończył zapewnieniem, że nie- 
sprawiedliwe, podykiewane namiętnością ataki 
skierowane przeciw br. Banffy'emu, 'lodadzą 
jemu, ożywionemu przeświadczeniem swoich za- 
sług dla ejczyzny tylro siły do wytrwania w 
narzuconej mu walce. To na co br. Banffy jest 
narażony ze strony swoich przeciwników poli- 
tycznych wzmocni tylko ku niemu miłość jego 
stronników 

Mowca zakończył życzeniem, aby br. Banffy 
znalazł dość sil i zdrowia do wytrwania w ebe- 
cnych zapasach. (Głośne i nieustające okrzyki 
Eljen !) 

Br. Banffy oświadczył w odpowiedzi, iż 
przyłącza się w zupełności do programu rozwi 
niętego przez dep. Stefana Tiszę. Sytnacja jest 
w istocie poważną, a mowca badając siebie w 
istocie nie wie dlaczego stał się powodem tak 
namiętnych napaści ze strony opozycji. Wypadki 
bieżącej chwili, wymagają bezzwłocznej decyzji, 
a mowca dołoży wszelkich starań, aby przy- 
wrócić na nowo zdolność do pracy izby posel- 
skiej i aby państwo nie poniosio żadnej szkody. 

Opierając się na zaufaniu i poparciu swe- 
go stronnictwa, rząd wytrwa bezwarunkowo na 
wytkniętej drodze i prowadzić będzie dalej na- 
rzuconą mu walkę. M>wca nie chce jednak 
przez to powiedzieć, że rząd nie przyjąłby kom- 
promisu, o ile taki byłby możliwy bez nara- 
żenia interesów stronnictwa, lub upokorzenia 
osób i stronnictw parlamentarnych, jest wszak- 
że r:eczą prawie wręcz niemożiiwą, aby to 
wielkie stronnictwo, które od lat 30 repre- 
zentowało zawsze dodatnio interesa kraju, skła- 
dało broń przed mniejszością, 

Gdyby nie było drogi do kompromisu, po- 
rostaniemy wierni naszej konstytucji — wierni 
naszym zasadom i walczyć będziemy z poświę- 
ceniem do ostainich sił w imię interesów oj- 
czyzny. W końcu podziękował za wyrażone mu 
życzenia i ekazaną sympatję. 


Potworna zbrodnia. 


Wiedeń 2 stycznia. W sobotę zamordowano 
tu znów kobietę wolmych obyczajów niejaką 
Marję Szpilkę. Policji udało się schwytać zbro- 
dniarza. 

Wiedeń 2 stycznia. Zbrodniarz Franciszek 
Schostercić, który onegdaj zamordował kobietę 
wolnych obyczajów, Marję Szpilkę, usiłował 
przez dlugi czas symulować nieprzytemność. 
Wczsraj jednak poznano się na udiwaniu. 
Przez ciało pozornie bezprzytomnego zbrodnia- 
rza puszczono prąd elektryczay, Schostercić 
wytrzymywał przez jakiś czas działanie bardzo 
silnych prądów i nie zdradzał się dlugo, lecz 
później sam dobrowolnie porzacił udawanie. 
Począł tylko zadawać niewyraźnie i powikłane 
pytania zachowywując się równocześnie iak 
człowiek, który się budzi z omdlenia. Gdy mu 
jednak w szpitalu więziennym, gdzie go zaraz 
przesłuchane, dowiedziono zbrodni, Sehostercić 
przyznał się do niej następnie sam. Równocze- 
śnie zeznał on, że Marja S-pilka szatpała ge i 
rzueala się na niego, czem rozzloszczony pchnął 
ja Schostercić nożem w szyję. Aż dotąd nie 
miał on podobno żadn?ch bliższych stosunków 
z kobietami, bo dawniejsza miłość jego dla pe- 
wn:j kucharki, była plaionicznej natury. Zacho- 
dzi podejrzenie, że Schostercić jest także mor- 
dercą Franciegki Hoferównej. Przemawia za 
tem tó, że Schostercić pochodzi z Węgier, po- 
siała silną budowę ciała i jest rzeźnikiem. 
Wszystko to zgadza się z tem, ce policji do- 
tychczas wiadamo o mordercy Hoferównej. 
O: bliwie wycięcie wątroby z ciała wskazuje na 
to, że morderca musiał być obeznanym z tego 
rodzaju operacjami. Przytem ma  Schostercić 
na twarzy kilka na pól zascbniętych zadrapnięć, 
które mogła mu zadać broniąca się Hof:- 
równa. 

Przyjącia noworoczne. 

Rzym 2 stycznia. Wczoraj odbylo się, jax 
zwyczajnie przyjęcie noweroczne w królewskim 
pałacu. 

Paryż 2 styczna. Na przyjęciu noworo- 
cznem Faure zaznaczył chęć Francji utrzymania 
pokoju. 

| Budapeszt 2 siycznin. Na przyjęciu nowo- 
u br. Zicheye, oświadczył Molnar 
REC Taza 


rocza rm 


Chorzy r na płuca, corir Ber NM 
krtań i astmę! 


Kto raz na zawsze pragnie pozbyć się 
swojej plnenej lub gardlinej choroby, 
choćby najuporczyws ej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór nieuleczal- 
nej. ten ni>ch pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A, Wolff- 
sky'ego. Tysiączne podziękowania dają 
gwarancję wielkiej siły uzdrawiającej tej 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 ct. Broszura 
(opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko n 
A.Woelffsky?ego. Berlin, nr. 37. 


Do dania 


Folwarczek rustykaloy 9 morgów roli, 
w tem */, m. sadu; dom z d zewa, nowy, 
o 4 pok jach, duży balkon kryty, piwnica 
murowana. 
murowane pod jednym dachem; 
chlerz z trzema przedziałami z drzewa, 
gołębnik, 
ogromny. Wszystko w najlepszym stenie. 
Od Przemyśla 40 minut koleją od dworca 
pół godziny d»brą murowaną drogą. 
Okolica przepiękna, studnia w ogrodzie. 


Adr=s w administracji. 


m 


kurnik 
spi- 


Stodoła, stajnia i 


gnojarka murowana. Bóg 


imieniem stronnictwa ludowego, Że jest oho 
wprawdzie za ugodą, ala zwalczać będzie rząd 
obecny. 

Wszystkie stronnictwa składały życzenia 
prezydentowi ze starszeństwa Madaraszowi, który 
zapewnił o swej bezstronności. 

Wiedeń 2 stycznia. Burmistrz starszy 
Lueger i obydwaj burmistrzowie złożyli dzisiaj 
wizytę prezydentowi ministrów hr. Thunowi i 
prosili o złożenie u stóp tronu wyrazów holdu 
i życzeń od stolicy kraju i państwa. 

Budapeszt 2 stycznia. Hr. Apponyi na 
przyjęcu noworoczaem oświadczył, że jakiekol- 
wiek by k'o mial zapatrywania na postępowa- 
nie cpozycji jest ono moralne — bo prze- 
strzega konstytucji. 

Kossuth przyjmując stronnictwo niezawislo- 
ści zapowiedział najostrzejszą walkę przeciw 
rządowi. 

Berlin 2 stycznia. Wczoraj w poludnie 
składano na zamku życzenia noworeczne. Cea- 
sarz nie przyjmował ich jednak osobiśce z po- 
wodu lekkiego zaziębienia i zastąpił go następca 
tronu. 


Londyn 2 siycznia. Dochody państwowe w 
Anghi zwiększyły się w ostatnim kwartale 
u 863662 futów szterlingów, zaś w ostatnich 
trzech kwartałach o 974348 (funtów  szter- 
liagów. 

Madryt 2 stycznia. Rząd uchwalił kredyt 
33 twiljonów dla transportu wojsk hiszpańskich 
z Kuby i Filipnów do Hiszpanii. Monister 
spraw zagranicznych równocześnie zwróci się 
do gabinetu w Waszyngtonie z przypomnieniem 
danej w swoim czasie przez Amerykę obietni- 
cy, dotyczącej wypuszczenia na wolaość jeńców 
hiszpańskich w Filipinach. 


Petersburg 2 stycznia. Na wczorajszym 
bankiecie, urządzonym z powodu jubileuszu 
medycznej akadzmj: wojskowej, minister wojny 
adczytał odręczne pismo cesarza Wilhelma, 
przesłane z tej okazji do cara. W piśmie tem 
cesarz niemiecki wyraża podziw dla wielkich 
mężów nauki, jacy wyszli z akademji pełersbur- 
skiej i radość z jubileuszu. W końcu zapewnia, 
że żywi dla cara niezmienne uczucia przyjaźni. 
Telegram ten, jakoteż toast na cześć cesarza 
niemieckiego wzniesiony przez ministra wojny 
przyjęli obecni okrzyciem hurra. Następnie mi- 
nister wojny wzniósł toast na cześć wszystkich 
monarchów, reprezentowanych na tej uroczy- 
stości. 


Kanea 2 stycznia. Książę Jerzy przyjmował 
wczoraj na audjencjach sześciu bejów i zape- 
wmł ich, że nada zupełne równouprawnienie 
ludności mahometańskiej. W obecności ks. Je- 
rzega złożyło wczoraj broń 600 chrześcjan w The- 
risso Campos. 

Byly prezydont komitetu wykonawczego 
powstakców Sphakianakis na wezwanie ks. J:- 
rzego, przybywa dziś do Kanei i obejmie prze- 
wodnictwo rady narodowej. 


"Nadesłane. 


(Rubryka ta nis pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Mam zaszezyt zawiadomić, że po 25-letniej prakty :e 
w atelierze dentystycznem bł. p J. Weissa i dr. A. Weissa, 
otworzyłem wła ne atelier przy ul. Kopernika 
l. 8 I. piętro. Z głębokim szacunkiem 


Emil Pordes. 


Adwokaei 
Or. Aleksanier i Zygmunt Lisiewicze 


przenieśli wyr W swoją na ul Wałową |. 23. Wej- 
ście ui Bernardyńska 1.8. 48 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista magaża 


ordynuje we Lwowie 
ulica Wałowa liczba 2, I. Pea 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 1002 


49/5 listy hipoteczee keronewa 
4!/,%/, listy hipoteczne 


5,  ilsty hlpeteczne premjewane 

40j, llety Tew. kredyt. A 

4° llsty Baaka krajowege 

50,  ebligao; A kenunaine Banku krajewogo 
d aren aja propi 


Papiery te eprzedajemy I Się po najdekadnlejszym 
ursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


0. k. uprz. gallo. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Przy pewnem pierwszorzędnem krajowem 


Towarzystwie ubezpieczeń 
jest do rozdania kilka posad © stałej płacy Z kosztami 
podróży i djetami, z widokami na 

stabilizację i uprawnienie do emerytury 


dla 1—2 


e P-A p e 
urzędników podróżujących. 
Znajomość słowiańskiej mowy krajowej pożądana, jednak nie jako warunek. 
Kompetenci posiadający dobrą reprezentację i mający dobre zachowanie w lep- 
szych kołach, zechcą swe oferty z podaniem dotychczasowego zajęcia posłać do 
ekspedycji ogłoszeń Rudola Mosse w Wiedniu pod „W. ©. 54790". 
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WODA LWOWSKA 


Dg" Wspierajcie przemysł krajowy "Wg 


Żadajcie wszędzie tutek Wiemoj owskiego! 
odzmAczonych dwoma medalami zsałagi. — JAG" Należy się strzedz przed naśladownictwem. "Sag 


„Bałładanówia 


3} stara czysta wódka żytnia bez cukru i anyżu 
zastępuje w zapełności najlepszy franeuski koniak. 
Dwie butslki 5 kio wysyła odwrotnie 


odznacza s się bardzo przyjemnym i długotrwa- przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą ner naa AD) skrapiania sukien i chustek. 


maiew 1 zie. SO 


Najtańszera i 


LWÓW: 


Jan Ihnatowicz 


sklepy własne ul Kopernika 1. 8, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien- 


zire ] 20  CZERNITOWCE: Rvnmek I 2, PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 


uajlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i Xan- 
calaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
| S. W. Miemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła się franke. 


KARIL BALLABAN, LWÓW. — 


Import btzdoścedni najlepszych KAW I cniisko-rosviskioh HERBAT poleca KAROL BALLABAN, Lwów. 
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